
ABC R A D J O W E
■ a

d o d a t e k  t y g o d n i o w y
m

P r z e i n s S r u m w s z y s t k i e  k o m p o z y c j e !
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W  Parv iu  ukazało się interesu
jąco studjum. poświęcone w cało 
le i spraw ie muzyki rad jow ej. W y

w o ła ło  ono liczne echa, polem iki 
i dało początek m ałej burzy 
wśród francuskich Krytyków mu 
zocz nych.

W arto  się w ięc zapoznać z tą 
„b o m D ą ".

E rie  Saruette na łamach pary
skiego dziennika artystycznego 
w ys iąp ił z kampanją na rzecz 
swoistej, odrębnej „m uzyki rad io
fon icznej Saruette wychodzi z 
założenia, że tak, jak istn ie je  głos 
rad jo fon iczny  i jak niezawsze 
głos piękny w rzeczyw istości, do
brze brzm i przez m ikrofon, tak- 
eaino muzyka może mieć zupełnie 
inne w artości estetyczne, gdy 
je s t wykonywana w  rad jo. Radjo 
należy traktować w  ten sposób, 
jak  traktu je się instrument, a 
w ięc biorąc pod uwagę jego  spe
c ja lne w łaściw ości. Radjo —  stu- 
d jo rad jow e —  głośn ik »ą  jednym 
w ie) Kim instrumentem m uzycz
nym, a w łaściw ie każdy ze zna- 
nyeh instrum entów pod wpływem  
tych szczególnych warunków 
śmienia. s ię na instrum ent zupeł
n ie inny. Skoro zaś rad jo  tak da
lece zmienia charakter dźwięków, 
to m oina wykorzystać te wszyst
kie z  n i e k s z t a ł c e n i  a— jak 
by pow iedzia  tradycjonalista , al
bo z m i a n y  —  jak  pow ie mu
zyk. idący z postępem środków 
tkspresji m uzycznej, i stw orzyć 
orygina lną  ork iestrę rad jo fon icz- 
pą. złożoną z rad io fon icznych  in
strum entów i g ra jącą  utwory, p i
sane w yłączn ie  dla radja.

Saruette, dodajmy, je s t muzy
kiem poważnym, profesorem  pa
ryskiej w yższej szkoły muzycznej 
i można być spokojnym, że -nie 
jest to  w ystąpien ie, obliczone na 
efekt, tylko naprawdę przem yśla
ne, O tóż Saruette po zaatakowa
niu współczesnej orkiestry sym

fon icznej na lamach prasy, og ło 
sił książkę p. t. „M uzyka i m ikro
fo n "  P isze w  niej, żo choć płyta 
gram ofonowa, radjo, film  dźw ię
kowy są wynalazkam i nawskroś 
współczosncmi usiłu je się im na
rzucić ork iestrę sym foniczną ta
ką, jaka była przed dwoma wic- 
Kami. A żeby zas przykład szedł za 
teorją, Saruette stw orzył sam 
n o w ą  orkiestrę sym foniczna, 
złożoną zaledw ie z 14 wykonaw
ców i nagrał z nią kilka film ów  
dźwiękowy ch. „F ilm y  sym fon icz
ne" Saruette ‘a m ają —  jak  się o- 
kazalo —  muzykę brzm iącą o w ie 
le żyw ie j, barw n ie j i bardziej bo
gato. n iż film y  nagrywane z u- 
działem  potężnej ork iestry, liczą 
cej 110 osób,

Po  tej p ierw szej książce Sa
ruette przystąp ił do praktycznej 
rea lizac ji swego projektu. Zatem, 
po pierwsze, w yda je w  na jb liż
szym czasie studjum, zaw iera jące 
wskazówki instrum entowania u- 
tworów przeznaczonych do g ra 

nia przed m ikrofonem  („T r a i lć  
cl‘orchcstrat,ion pour lo m icro "), 
po drugie —  stworzą 1 serję „ in 
strumentów rad io fon icznych1*. O 
czyw iścic, nie można z dnia na 
dzień zastąpić ork iestr sym fon icz
nych w studjo „ork iestram i ra 
djofomcznemi** Saruette*a, ale 
można zato łatw'0 zrobić pewne 
zmiany w instrumentach dętych.

Jedna z trudności grania przed 
m ikrofonem , to konieczność pod 
chodzenia i oddalania się od nil 
krofonu. Pon iew aż przy koncercie 
sym fonicznym  w dużym zespole 
nie można, jasna rzecz, urządzać 
takich spacerów, zastępuje sie to 
pewnaroi operacjam i technicznenii 
przy regu lac ji nadawanego dźw ię
ku, ale w tedy razem ze zm niej
szaniem natężenia głosu, z jaw ia 
ją  się n ierównie ostre poboczne 
dźw ięki i skraca się w ogóle ska
la dźw iękowa m ikrofonu. Saruette 
zaradził temu, przez założenie w 
swej „orchestrę radiophonique‘* 
specjalnych podwójnych tłumi

ków. Dzięki nim gra jący  może 
zm niejszać natężenie tonu, a tak 
że skracac jego  dunosnosć. O rk ie
stra Saruettc ‘a, nie ruszając się 
z m iejsca, może grać tak, że słu
chacz będzie m iał doskonałe złu 
dzenie dźwięku, dochodzącego z 
oddali, zb liża jącego się i znów g i
nącego. D aje to bardzo efektowne 
piana i modulacje.

Instrum enty rad jofon iczne wpro
wadziło u siebie ju ż radjo ame
rykańskie z doskonałym ■wyni
kiem. Gdyby chcieć zastosować się 
do programu Saruettc‘a, należało
by przeinstrum entować dla radja 
caiy repertuar muzyki klasycz
nej. Saruette zdaje sobie sprawę 
z tych trudności i d Iat“ go propo
nu je; wprowadzić do orkiestr 
sym fonicznych w radjo instru
menty rad jofon iczne, jako dodat 
kuwo wzm acniacze dźwięku .na
tom iast wszelką muzykę nową, 
pisaną dla radja czy film u 
dźwiękowego, niechaj kompozyto. 
rzy piszą na n o w- ą orkiestrę.
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Kontynuując p rzeg ląd  wrażeń 
sportowych, opisywanych przez 
uczestników naszego konkursu 
na na js iln ie jsze  przeżycie  rad jo
we, mamy jeszcze do zanotoYa- 
n ia k ilka ciekawych odpow iedzi.

O P ń T K Z N O S Ć  C Z U W A . .

I  tak p. S. L . z W arszaw y, któ
ry  od dzieciństw a entuzjazm ował 
się sportem, a jeszcze bardziej w 
wieku m łodzieńczym, „zwanym  
często w  literatu rze cielęcym ",' 
tak op isu je wyrażenia z transm isji 
pojedynKu Nurm i —  Petk iew icz 
przed paru ’aty :

I przyszedł ten dzień...
N u r m i w  W a is z a w t e . P a a v o  N u rm i! 

p ó łb ó g ! h e r o s !...
—  G o t ó w k a !  —  s k ą d  w z ią ć  na 

w ejście?
N ie m a , nie b y ło  i nie b ę d zie . T e n i-  

b a rd z ie j, że  to  s o o o ta . B o ć  pt ze c ie ż i 
p a rk a n y  nie są n ie p r ze b y te , ale —■ so 
b o ta !

—  „ N ie d zie lę  całą m a s z w o ln ą , a!s 
w  sobo tę  na k io k  jeden z a o m u  nie 
w y jd z ie s z : h a u k a !”  P o w ie d z ia ł to oj 
ciec X  ty g o d n i te m u , apelacji n iem a, 
w y r o k  m usiał b y ć  w y n o n a n y  s k ru p u 
latnie.

H a , s o b o ta . C o  robić?
S o b o m , w ię c s ied ze  n a d  k s ią ż k ą ...
T r a n s m is ja  ra d jo w a ?  — A le  tej m o  

żliw o ś c i niem a co ł r o z o a tr y w a ć  a p a 
ra tu  1 ta k  w  d o m u  nie m a m v . S ; ed>.e 
p r z y  o tw a r ty c h  o kn a c h  i p ró b u ję  się 
u c z y ć ; nie nie id zie .

Z d o łu  b r z ę c z y  ja k a ; m u z y k a  i 
k r z y k  © zb a w io n y c h  na p o d w ó rzu  
d z ie c ia k ó w . A  ia?

O  p ie k ła , n a  p o m o c ! G o t ó w  jestem  
p o trzy k ro ć  p o dp is a ć  c y r o g r a f. O p a » o -  
wttje m ię  s k ra jn y  p e s y m iz m .

P o d ły  ś w ia t .. O ,  ż y c ie  w e , sm utne 
z y c e ...  D z ie s ię ć , d w a d zie ś c ia , p ię ć
d zie s ią t lat ż y c ia  z a  a p a ra t r a d j o w y ! ..

7 d o lu  d o c h o d zą  jakieś k r z y k i , b r a 
w a . M u z y k a  za m ilk ła  D zie c ia k i te ż .

„ B r a w o !’ ’ —  K r z y k i  się p o tę g u ją . 
Z b liż a m  się d o  o k n a  — k r z y k i w z m a  

g a ja  się, t r w a ją . N a  dole Ktoś o tw ie 
ra s ze rze j o k n a . S ły s zę

. . . .  k ro k  d tu g i, e la s ty c zn y  B ra a - 
w o ! . . .  P e tk ie w ic z ... ja k  c ie ń ..."

—  C o ?  W y c h y la m  się —  z a s ty g a m  
w  b e zr u c h u : tra n s m is ja ! E u re k a !
M a m !!

Id z ie ! O k rą ż e n ie  c z w a r te . Gros 
h rz m i —  d ź w ię c z y  dla m nie, ja k  n a j
w s p a n ia ls za  m u z y k a .

S zó s te  o k r ą że n ie ... F in is z ...
P e tk ie w ic z !  M le z ! A llle z !!  A llll le z !!!
B ie r z e ! .. .  W z ią ł ., W z ią iłł!
W v g r a ł !
. , M o ż e  p rzy s zło ś ć  z g o tu je  m i w ie 

le n ie s p o d zia n e k . M o ż e  m oje  a tu ty  ż y  
t io w e  o k a ż ą  się b e zw a r to ś c io w e , a 
m o że  z w y k ła  b ry łk a  zie m i o k a że  się. 
b ły s z c z ą c y m , c ię żkim  k ru s zc e m . A le  
te g o  z  p e w n o ś c ią  ju ż  nie p r z e ż y ję , bo 
m łodość i e n tu z ja z m  p rze p a la  się, har

0  lanie oaLiorniki
rad jow e

Na pożegnalnym bankiecie wyda
li ym z okazii zakończenia Zjazdu 
Międzynarodowej Unji uadjcfonicz- 
nej przez min. Poczt i Telegrafu u- 
stępujący prezes Unji sir Charles 
Carpendale zaznaczył między innemi, 
że „ważną zasługą'Pol skiego Radja w 
dziedzinie radjofonji są starania o 
stworzenie tanich aparatów odtdor- 
czyeh. Sprawa ta, poruszona po raz 
pierwszy przez Polskie Radjo, staje 
się dzisiaj problematem naczelnym w 
dziedzinie rozwoju radjofonji całego 
świata".

Oby jak najszybciej problemat ten 
został w Polsce pozy tywnic rozwią
zany :

tuje i o sią ga  w y r o zu m ia ią , chłodną 
r ó w n o w a g ę  w ie k u  d o irz a łe g o ...

„N A W R Ó C O N A "
A  w reszcie — jedno przeżycie 

sportowe opisane przez kobietę, 
panią W . M. z W arszawy, która 
rów n ież (z  braku czasu) rad ia  
nie ma i odnosiła się do tego wy 
nalazku „dość p la ton ic zn ie ":

,  K ie d y ś  w y je c h a ła m  na w a k a c je  
na w ieś W  j o m u  b y ło  ra d jo , lecz w  
p ie rw s zy c h  ty g o d n ia c n  p o p y tu  nic 
zn a la zła m  o k a z ji u o  słuchania. Z a in  
te re so w a ia m  sie niem  do pie ro  w  d n iu , 
w  k tó r y m  k o ń c zo n o  r o z g r y w k i o m i
s trzo s tw o  te n is o w e  P o ls k i 

G d y b y m  b yła  w  W a r s z a w ie , po 
w ię k s z y ła b y n  liczb ę  t y c h , co p rag  
nęli b y ć  ś w ia d kie m  z w y c ię s tw a  mis 
t r z a . N ie s te ty od sto licy d zieliło  m nie 
t r z y s t a  k ilo m e tró w  z g ó r ą . N ie m u żn o ś e  
o glą d a n ia  m e c zu  b y ła  dla m nie p raw  
d z iw a  p r zy k r o ś c ią . M a r zy ła ir  o  po 
s iadaniu d y w a n u  - s a m o lo tu , k tó r y b y  
uniósł m nie d o  Y Y a r s z a w y , c z y  o  ja 
kiejś i u d o w n e j lornetce z  bajlki, p o 
z w a la ją c e j w id zie ć  na o d le g ło ść .. 
A b >  p r ze r w a ć  snucie ty c h  b e zp ło d 
n y c h  ż y c z e ń , za ję ła m  się p iz e g .ą d a - 
...e m  o sta tn ie g o  n u m e ru „ P r z e g lą d u  
S p o r to w e g o ” , p o św ię c a ją c e go  stale 
w ie le  m iejsca m ającej się r d o y ć  d e 
c yd u ją c e j w alce —  i ta n . s p o s trze 
głam  w z m ia n k ę , że  r o z g r y w n a  ta  b ę 
d zie  tra n s m ito w a n a  p rze z ra d jo .

W  d zie ń  ten doniosłość „w ie lk ie g o  
w y n a la z k u ”  stała się dla m nie cze m ś  
b llskiem  i realnem . S ie d zą c  o b o k  gło  
s n ik r w s łu c h iw a ła m  się 7. napięciem  
w s ło w a  spe a ke ra, in fo rm u ją c e g o  o 
k a żd e m  p o ru s ze n iu  g ra c z a  —  s ły s za 
łam  ło sa ot pitek u d e rza ją c y c h  o  k o rt, 
s ły s za ła m  zg ie łk  w i d z ó w  e n tu z ja z m u 
ją c yc h  sie to u k o ń c z o n y m  m e c zu  
zw y c ię s tw e m  H e b d y ...  R a d jo  za s tą p i
ło m i lo rn e tk ę  c za ro d zie js k ą  c z y  d y  
w a n  s a m o lo t, p o zw a la ją c  uc/estm  
c zy ć  w  r o z g r y w k a c h , o d b y w a ją c y c h  
się w  o d dale niu paruset k ilo m e tró w  
ode m nie.

S e n i k c ^ m e
Konno z m ikrofonem . —
Próbowano już nadawać transmisje 

przez krótkofalowe stacje naaawcze 
z bobów — sanek z kierownicą (w  
Garmisch Partenkirchen), z krótkich 
zjazdów' na nartach, z auta itp. Obec 
nie stacja monachijska prceorowadza 
eksperymenty nadawania z konia w 
czasie jazdy najrozmaitszem tem
pem.

Technicznie sprawa nic jest bynaj
mniej prosta Reporter musi nueć 
przytwierdzony na plecach aparat na
dawczy z anteną. W prawej ręce trzy 
ma mikiofon , w lewej' trenszl i sto
per. Obów jcdzic konno technik obju
czony kufrem z oaterjami, które po
łączone są z aparatem nadawczym

- d z i a ł  t e d j m c z M f

t r a n s m i s j e
Repoiia*. ze stra losfery.
reportera zapomocą 2 i pół metrowe* 
go kabla. W  tych warunkach nada
wanie reportażu nie będzie rzeczą 
łatwa

NBC w Nowym Yorku zamierza ia 
dać jeszcze bardziej sensa
cyjną transmisję na stacje amery
kańskie i europejskie, mianowicie z fo 
tu do stratosfery kapitana Stevensa 1 
Andersona.

Radio Corporation of America skon 
struowalo specjalnie w tym celu, krót 
kofalową stację nadawczą i odbiorczą 
o sile 8 W  i wadze 40 funtów; chodzi 
bowiem o umożliwienie prowadzenia 
rozmowy mijpdzy stacją nadawczą na 
ziemi a balonem stratosferycznym.

J a k  z a p o m o c ą  o a b i o r n i k a  r a d i o w e g o
Możemy przepowiadać pogudą?

Każdy radjoamator wie że nieraz 
w; lecie podczas najzupełniej zej po
gody zaczyna trzaskać w odbiorniku. 
To wyładowanie ładunków elektrycz 
nych. DOw'stajqcych w powietrzu 
wskutek szybko wznoszącego się w' 
górę powietrza od rozpalonej przez 
słońce powierzchni ziemi. Gromadze
nie się tych ładunków nie zawsze 
musi towarzyszyć tworzeniu się 
chmur. Ładunki tc mogą oczywiście 
wyładować się. Usłyszymy wówczas 
w odbiorniku trzaśmęcie. Gdybyśmy 
równocześnie mogli obserwować nie
bo i okolicę, to byśmy zauważyli zja
wisko t. zw „btyskama na deszcz” , 
czyi błyskawicę bez chmur. O ile 
mielibyśmy szc/.ęscie —  bo nie w e- 
my w którą stronę patrzeć należy, 
c;y busko, czy daleko, a tak odbior
nik sygnalizuje nam tę rzecz, A za
tem skoro zaczyna trzeszczeć, to po
żegnajmy się : doorą pogodą.

Gdy trzaski, te nie ustają, a coraz 
ich w ięcej i coraz głośniejsze, wów
czas znak, że wnet będzie burza. 
Czasami —  to „wnet” może być ju
tro lub nawet pojutrze. Słyszymy mia 
nowicic w odbiorniku trzaski pocho
dzące z wyładowań mających swe 
miejsce daleko od nas, w innych po
łaciach kraju, czasami nawet zagra
nicą. Piorun lub błyskawica wysyłają 
takie same falc elektro - magnetycz
ne, jak i radjostacja, tylko że energja 
ich jest olbrzymia w porównaniu z 
talami radjowemi.

Stąd też ogromny zasięg. Radjoa
mator, który już ma wprawione ucho 
i potrafi skoncentrować się na pewien 
rodzaj tr-zanków', przysłuchując się 
im czas dłuższy', jd chwili, kiedy 
były słabe do najsilniejszych — ntoże 
iśc o zakład, żc wtedy a wtedy bę
dzie burza. Oczywiście trzeba ucho 
wysubtelnić i odróżniać różne trza
ski, porównywać je potem z następu
jącym sianem pogody oraz dobrze 
wiedzieć, jakiemu zjawisku atmosfe
rycznemu dany trzask odpowiada

Milkną zupełnie trzaski, to — o ile 
nie wieje stały łagodny wschodni 
wiatr, który u nas w Polsce przynosi 
dłuższą pogodę —  to należy spodzie
wać się deszczu i pogody dżdżystej. 
Brak trzasków w' odbiorniku podczas 
deszczu należy tłumaczyć usunięciem 
cząsteczek pvui , oczyszczeniem at
mosfery, tak że nie mogą powstawać 
w niej większe zanurzenia elektrycz
ne Chodzi tu o dłuższe deszcze,

Trzaski te są inne od zaburzeń po
chodzących od piorunów lub błysita- 
w-ic, mianowicie przyr>ominają nieja- 
koby odgłos ziaren grochu lub t. p. 
rzucanych o mur i spadających na 
podłogę. Również na podstawie „fa- 
dingów’ można przepowiadać pogo

dę „Fading", czyli zanik głosu p o w 
staje przez to, że fala przestrzenna, 
która ;dzie od stacji nadawczej w  gó
rę i odbijając się od wysoko znajdu
jącej sie w atmosferze warstwy H l- 
vis!de'a wraca spowrotem na ziemię, 
—tak nieszczęśliwie w oja  na swą sio 
strzyezkę falę przyziemną, że w pew
nych momentach obie tc fale siebie 
wyniszczają.

Występują silne „fadingi”  przy sta 
cjach, które dotychczas odbieraliśmy 
dobrze lub z matem „fadmganii”—  
wówczas przy dobrej pogodzie nale
ży się liczyć z pogorszeniem tejże. 
Występują „fadingi” podczas desz
czu. to naodwrót należy soodziewć 
się dobrej pogody. Nawet kiedy ię- 
dzie mgla możemy przewidzieć. Gdv 
pogorszy się odbiór dlekich stacyj, 
natomiast słychać naraz b. dobrze kra 
jow e, wówczas wnosimy, żc wzdłuż 
drogi fali przyziemnej od danej stacji 
jest wilgoć, a w-.ęc mgła. Mróz nato
miast możemy prz .widzieć w mie
ście zapomocą fzasków pochodzą
cych od tramwajów. Wówczas przy 
zaszronionych przewodach oraz lo
dem jiokrytych szynach odbiór prądu 
odbywa się wśród częstych _, silniej
szych huków, niż zazwyczaj, co za
raz zauważymy w odbiorniku zapomo 
cą głośniejszych trzasków.

Tak więc nie wychodząc z domu 
możemy przewidzieć nastający mróz 
przy wilgotnem powietrzu lub goto- 
led/„

I ongin Lastewicr
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Z t y g  1*1 n a
In teresu jącą form ę wym iany 

M djow  ;j stanow iły w  ubiegłą nie 
dź’ elę w ieczorem  bezpośrednio po 
sobie następujące dwie audycje 
aobótkcwe, włoska i polska.

W e w łoskiej m ieliśm y auten
tyczny urywek z ż jm a, transm isję 
z uroczystości ludowych na pla 
cu sw, Jana w Rzym ie, konkur- 
t y  śpiewaków ulicznych, wesoły 
gw ar t łu m u '—  Sobótki w  inter
p retacji urbanistycznej, nowo
czesny fo lk lo r m iejski. Życie pul
sujące szukaniem ciąg łe j nowo
ści, trochę im prow izacji, dużo ha
łaśliw ej raaości, jaką mechanicz
nie emanuje każde w ielk ie skupie
nie ludzi, temperament południa 
i je go  beztroska.

Audycja  polska nadawana ze 
studia warszawskiego, przedsta
wiła polski fo lk lo r ludowy w pięk
nem, na w ielkie uznanie zadugu- 
jącem. opracowaniu p- T . Sygie- 
tyuskiego i wykonaniu bez zarzu
tu. N iety lko  dla s łjch aczy  w io 
skach były te „Sobotk i" za jm u ją
cym pokazem niećo nielancholij- 
ącj polskiej egzotyki lud; w ej. ale 
{ dla nas samych... Sobótki, tyle- 
kroć opiewmne w poezjj, należą 
już do szczątkowych okazńw co- 

bardziej zam iera jącej dawnej

tradyc ji ludowej —  dziś stanowią 
dla nas coś nieco muzealnego, o 
czem wiem y, że było i podobno 
jeszcze gdrieś jest, nie tw ie rd z i
my tak tylko „na w ia rę " O so
bótkową transm isję bezpośrednio 
z życia  b\ loby teraz, zduje się, 
dość trudno.

Polska ludowmść zam iera, ni we- 
lu je się, zatraca swoje odrebne 
cechy, a upodabnia się do napły
wających z miasta szablonów: 
można to stw ierdzić, s lu thając o r
kiestr ludow’ych —  nie tych, któ
re g ra ją  tylko na pokaz dla ob
cych gości, ale na użytek włas
nej zabawy. Być może, że jest to 
w yp ływ  nieuchronny obecnej epo
ki, niemniej porównując fo lk lor 
polski z zagranicznym  —  ale 
fo lk lo r prawdziwy, nie ten mu 
zealny. który m ezadiugo w  sa
mych ju ż tylko się nutach prze
chowa, a ’ e ten żywy, nieustannie 
się ro zw ija ją cy  —  stw ierdzam y, 
że gubi się swoista odrębność 
dawnego pieśniarstwa ludowego 
na wsi, a tak bogate i pulsujące 
życiem pieśniarstwo luacw-e m iej
skie krajów' zachodnich u nas 
praw ie zupełnie nie istn ie je  Jak 
zachować form y stare, albo też 
jak pomagać, by się rozw inęły no
we —  fo w ielk i i bardzo żywotny

problem polskiej ku ltury muzycz
nej, ku ltury ntas.

Um uzykalnienie m iast stanowi 
jedną z wielkich bolączek tej kul- 
-tury. Z dość nielicznem i w y ją tka
mi miasta nasze, jeśli o :eh ogół 
chodzić są ogniskami zdecydowa
nej nicntuzykaliiości. Gramofon i 
radjo w yp iera ją  ntuzj kę żyw ą i 
bardzo znacznemu odsetkowi lu
dzi zupełnie w ystarcza ją  Pod
nieść muzykalność mas m iejskich 
—  to zadanie, które w ie le  jeszcze 
pracj i czasu pochłonie. Obok 
niego zaś istn ie je  drugie —  jesz
cze ważniejsze, bo dzwoniące na 
alarm  —  ratowania odrębności 
muzyki ludowej od zaniku, a mu
zykalności ludu w ie jsk iego od 
poddania się standaryzującemu 
szablonowi, jak, c iągn ie z m iasta 
i z muzyki mechanicznej. I  tu z 
w ielkient uznaniem podnieść nale
ży, że rad jo fon ia  nasza na ten od
cinek sw ojej m isji kulturalnej 
najwcześniej zw róciła  uwagę i 
na jin tensyw niej, a zarazem  naj
bardziej planowo na nim pracu
je. Audycje „Cała Polska śp iew a" 
rozwńjaja się bardzo dobrze i co
raz częściej zasługują na uwagę 
M ają też przed sobą spory jeszcze 
teren i-ozwoju, no i pozytywnych 
rezultatów , które same będą się 

] pojaw iały, byle tę akcję planowo
i k o n t }  n u o w a ć .

M iędzynarodowy niedzielny kon
cert katolick iego rad ia  holender
skiego, transm itowany na obie 
półkule świata i objaśniany zapo
mocą całej w ieży  Babel języków , 
był dla słuchaczów polskich 
szczególn ie in teresu jący przez 
n.eznany u nas „ca r illon ", muzy
kę dzwonów, na których w irtuoz- 
dzwonnik w ygryw ał szereg kom- 
pozycyj, różnorodnych w  charak 
terze. Bylibyśm y zapewme z zain
teresowaniem  wysłuchali także 
produkoyj holenderskiej kataryn
ki, gdyby nie przerwano transm i
sji przed je j  zakończeniem, aby 
Polska nie straciła  przypadkiem  
czego z zapow iedzianej na całą 
następną godzinę.., muzyki z płyt-

Z innych produkcyj muzycznych 
zanotujm y zakończenie awu cy
k lów : koncertów  historycznych
muzyki kam eralnej i konceru>w 
pokazowych muzyKi współczesnej 
„d la  n ied ow ia rk ów . T e  ostatnie, 
dzięki umiejętnemu doborowi pro
gramu, w  całości swej m iały rze 
czyw iście wszystKie dane po te
mu, aby ludzi nie „odstraszać": 
wykazały, te spora część muzyki 
nowoczesnej jes t nawet dla kon
serw atyw nego melomana zupełnie 
strawna. Akcję tę należałoby kon
tynuować, sie obecnie ju ż w m- 
nem u jęciu : trzebaby słuchaczom 
jakimś pedagogiczn ie akuwcznyin

systemom ułatw ić kontakt praw 
dziw y i rzete lny —  nietylko sno
bistyczny, jak to josf naogół, ale 
rzeczyw isty, w:ew nef rzny —  z  no
woczesną muzyką polską, przede 
wszystkiem  z Szymanowskim

Pięknie wykonana była w torke 
wa audycja „Verbum  N ob ile " M o
niuszki. T egoż  dniu usłyszeliśm y 
ciekawy koncert muzyki irlandz
k iej, na którym  p. Kay-Kuczyńska 
odśpiewała szereg pieśni. M łoda 
artystka d jsponu je dźw ięcznym  i 
dobrze postawionym głosem, śpie
wa t  dużą kulturą —  po powrocie 
do Am eryk i sanrerza dawać kon 
certy polskiej pieśni ludowej.

W Środę usłyszeliśm y jedną z 
rzadziej grywanych rzeczy Cho
pina —  pełną gtęooKiego senty
mentu sonatę w iolonczelow ą g- 
moll (op. 65) w  w ylonan iu  p. L i- 
fana. Z występów  pianistycznych 
wspomnieć należy przede-wszyst- 
k em o czwartkowym  recita lu  p. 
Szpinalskiego. W  czwartek rów 
nież zainaugurowany został nowy 
cykl muzyki p łytow ej —  prelu- 
d jów  i fu g  Bacha z objaśnieniam i.

W  audycjach  Bow nych tydzień 
ostatni, p ierwszy tydzień nożałob- 
ny. przyniósł również saereg ma- 
uguracyj. W ię c  przedewszyst
kiem. odcinek no w, ościowy prze

szedł nareszcie na teren w łaści
w y ; powieść p. Szelburg - Zarem 
biny „W ędrów  ka Joanny", czj taną 
przez B rydziń sk .ego : o samej po
w ieści przedwcześnie byłoby co
kolwiek mówić, w ystarczy  s tw ier
dzić, żc zaczęła się interesująco. 
P ierwsza audycja „N a fa li bez
pieczeństwa publicznego" —  do
brze wyreżyserowana. Szczegól
nie dobrze udała się aud; cja  inau
guracyjna dla dzieci „W  co się 
będziemy baw ili". M iłym  także 
pokazem młodych taientow  było 
w poprzednią sobotę, słuchowisko 
Hertza w wykonaniu dzieci ‘

N ie  mogłem, niestety, wysłu
chać słuchowiska m arynistyczne
go „Ż ag le  na w ja tr "  Rychlińskie- 
go, a także i „W iosn y  w m ieście" 
W m aw era, choć za raajowym  hu
morem bardzo ju ż było tęskno, a 
humor zagran iczny (ta k ’ , jaki 
nam onegdaj zaprodukowamc w 
sosie szkockim ) nie tryskał zbyt
nio żvciem . Asystowałem  jednak 
w  środę na kon fertic ji prasowej, 
zwołanej po zakończeniu 10-ónio- 
wych obrad M iędzynarodowej 
U n ji Rad io fon icznej. A  sw oją  dro 
gą, niepotrzebnie, bo rczdano ty l
ko drukowany Aomuaikat, który
by i tak doręczyła poczta l e 
piej byio nie rezygnow ać z Wina- 
wora

W G n .


